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m TRZYNASTKA 
» — feralna 
ZŁOTA OSTROGA CZY SZCzęśliwa? 


Do Sie czerwca zostało co prawda jeszcze trochę czasu, ale nie aż 
ak wiele, aby udział w konkursie literackim „Złotej Ostrogi'* odkła 


dać na ostatnią chwilę Przypominamy więc, żo temat tegorocznego konkur 
su ne opowiadanie literackie brzmi: „Trzynastka teralna czy szczęśli 
Lg * Do udziału w nim zapraszamy wszystkich czytelników w wieku 12-16 
at, którzy do 30 czerwca br. nadeślą opowiadanie o objętości nie większej 


WTOREK 
r56_ 87-05-12. Cena15zł 


AZETA 


NASTOLATKOW 


niż 20 kartek z zeszytu (jednostronnie i czytelnie zapisanych), bądź 10 stron 
maszynopisu. Pracę należy podpisać imieniem, nazwiskiem i pseudoni- 
mem, podać klasę, wiek i dokładny adres. Nadesłanych opowiadań nie . ; 
zwracamy autorom! 

Oceny dokona konkursowe jury — które w dwóch kategoriach wiel.owych PEŁEN DRESZCZY 
(12-14 i 15-16 lat) przyzna Złote, Srebrne i Brązowe Ostrogi, nagrody oraz 
czenie Listę laureatów ogłosimy w „ŚM” jesienią najlepsze opo: Cz i icz na ad i 1<« -h y 
wiadania wydrukujemy w gazecie, zaś ich autorzy otrzyma yl l 

G „ zaś a ają honoraria 

kresy Y ymają honoraria pie L 


Nie leń się, spróbuj i Ty swoich pisarskich umiejętności 


(tem) WYJAŚNIENIE: TAJEMNICZEGO 


PIEC Z DWORU ARTUSA 


W Dworze Artusa w Gdańsku znajdował się oryginalny 12-metrowy piec zbu- 
dowany z około 500 kafli, przedstawiających portrety mężczyzn, kobiet, posta- 
cie alegoryczne, dekoracje ornamentacyjne, roślinne, groteskowe oraz herby- 
polskie Gdańska i Prus Królewskich. Piec został zniszczony w czasie II wojny 
światowej, ale obecnie ma szansę odzyskania dawnej świetności. Zachowało 
się z niego 460 kafli, które od dwóch lat poddawane są pracom konserwator- 
skim. Prowadzą je ceramicy-konserwatorzy z Torunia i Gdańska pod kierun- 
kiem kustosza ceramiki Muzeum Narodowego w Gdańsku mgr. Elżbiety Kilar- 
skiej. 


Na zdjęciu: Kafle z zabytkowego pieca Fot. CAF 


Kultura i sztuka na białym kontynencie 


(PAP). Na Antarktydzie pracuje około 40 stacji polarnych różnych państw i 
penetruje ją wiele ląaowych i morskich wypraw polarnych. W miarę poznawa- 
nia „białego kontynentu” i przyległych mórz sporządza się szczegółowe mapy 
i nadaje nazwy różnym obiektom terenowym. Naturalnie początkowo były to 
przede wszystkim nazwy wiążące się z historią badań polarnych. Teraz jednak 
„chrzestni rodzice” lodowców, szczytów górskich i przełęczy coraz częściej 
szukają inspiracji nazewniczej w... historii kultury i sztuki Na mapach roi się od 
nazwisk wybitnych pisarzy i kompozytorów. A że każda liszka (czytaj — naro- 
dowość) swój ogonek chwali — nie zdziwcie się, gdy na mapach Antarktydy 
wyczytacie swojskie nazwy: Grań Chopina, lodowce Kraka i Wandy, Przylądek 
Boya, Lodowiec Wyspiańskiego, Wzgórza Stańczyka, a nawet Zatoka Zielonego 
Balonika. To oczywiście wkład polskich polarników w geografię Antarktydy 


POZNAJEMY KOMPUTERY 
MONITOR CONRAC 


tomiast te w oddali są o wiele 
mniejsze — porównaj drzewa 
jeśli są na tym zdjęciu. Druga 
istotna obserwacja: przedmioty 


Dziś przedstawiam jed- 
no z podstawowych urzą- 
dzeń komputera: monitor 
Jest to szczególny moni- 


KROK 


bliżej stojące mogą zasłaniać tor: wyróżnia się rozdziel- 
dalsze, może Ci się wydać ta czością jaką można na 
uwaga oczywista i nie warta nim uzyskać — przy od- 
wspomnienia, ale w grafice kom- powiednim kontrolerze 

(sterowniku) do 


puterowej trzeba to brać pod 
uwagę i nie jest to takie proste. 
Ale jest coś w przestrzeni trój- 
wymiarowej, czego nie może od- 
dać żaden nawet najdoskonalszy 
obraz — zawsze możesz obej- 
rzeć przedmiot z. kilku stron — 
na zdjęciu czy na rysunku poka- 
zana jest tylko jedna strona. 


1280x1024 punktów przy 
1024 kolorach. Oznacza to 
że obraz na ekranie skła- 
da się z takiej ilości punk- 
tów i każdy z nich może 
być w jednym z 1024 kolo- 
rów. Dla porównania: 
przeciętne domowe kom- 
putery mają rozdzielczość 
około 256x192 przy 8 kolo- 


TRZECI 


je w podręcznikach do historii) 


telewizję widzisz, 


Oglądając 


że niektóre przedmioty przedsta- 
wione na ekranie są bliżej, inne 


dalej. 

Oczywiście jesteś do tego 
przyzwyczajony: do telewizji, do 
kina i nie zastanawiasz się dla- 
czego na płaskim ekranie wi- 
dzisz przestrzeń trójwymiarową. 
Jeśli nadal nie wiesz co w tym 
dziwnego popatrz na rysunki sta- 
rożytnych Egipcjan (znajdziesz 


porównaj je np. ze zdjęciami lub 
malarstwem epoki odrodzenia. 
Teraz już powinieneś zauważyć 
zasadniczą różnicę. Egipcjanie 
nie potrafili namalować trzeciego 
wymiaru, ich obrazy były „pła- 
skie”. 

Obejrzyj uważnie - jakąś: foto- 
grafię (najlepszy byłby krajo- 
braz), przedmioty znajdujące się 
bliżej obserwatora są duże, na- 


Trójwymiarowa grafika kompu- 
terowa postawiła sobie za cel 
zlikwidować i ten mankament 
obrazów płaskich. Cel jest taki: 
podaje się wszystkie dane doty- 
czące obiektu oraz punkt obser- 
wacji, a komputer na ekranie po- 
winien wyświetlić fotografię” 
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rach 


podłączyć 
komputerów 


nicznych 


nych itp. 


W zależności od sterow- 
nika, monitor ten można 
różnych 


Takie monitory używane 
są przy projektowaniu ar- 
chitektury, części mecha- 
różnych 
dzeń, układów elektronicz 


JEDEN WYDATEK 
GONI DRUGI, ALE... 


My, nastolatki mieszkający na wsi (mam 12 
lat) nia my takich samych możliwości jak 
nasi rówieśnicy w mieście, Możemy tylko ma- 
rzyć o kinie, teatrze czy loż obozach, kolo- 
niach. Wygląda na to, że jesteśmy „gorsi”, bo 
nie mamy dostąpu do tych dóbr. Mniej leż 
wolnego czasu mamy dla siebie, choć jest ty 
le maszyn i minęły czasy, kiedy lo się pasalo 
„bydełeczko krase”. 

Na wsi żaden grosz sią nie może zmarno- 
wać | zawsze jeden wydatek goni drugi, choć 
niejeden mieszczuch mawia: „tym chłopom 
na wsl to tak dobrze, że tylko kabzę nabijają 
forsą", Ale nie myślą, jak ciążko Irzeba na to 
zapracować! W miastach państwo daje maszy- 
ny dla fabryk, a na wsi trzeba wszystko same- 
mu kupić | to bardzo drogo, Dlatego są okre- 
sy, że mamy raz lepiej, raz gorzej. Czasami 
trzeba sią wiąc pogodzić, że na coś nas nie 
jest stać, choć rodzice nieraz | duszę by nam 
oddali. 

Nas w domu jest czworo — wszyscy cho- 
dzimy do podstawówki, najmłodsze do „ze- 
rówki”. Rodzice starają się zaspokajać 
wszystkie nasze potrzeby, Na różnego rodzaju 
składki też dostajemy, a jest ich niemało. Ja z 
bratem dojeżdżamy do szkoły, młodsze dzieci 
uczą się w naszej wsi, Codziennie dostajemy 
to na bułeczkę czy cukierek, kupujemy często 
prasę, Książek w domu u nas teź jesl niema- 
ło, a I w bibliotece je wypożyczamy. Rodzice 
nieraz każą zrobić zakupy, czy też wysłać list 
i te parę groszy nam zostanie, Na koloniach 
jeszcze nie byliśmy, jeszcze nas nie siać, je- 
dynie dwa razy byliśmy na wycieczce, No | 
Warszawę zwiedzaliśmy dzięki rodzinie ma- 
my, która pochodzi z tamtych siron, 

Jeszcze dodam, że dla mnie rodzice wpła- 
cają na przyszły samochód, brat ma książecz- 
kę PKO z wkładem terminowym, babcia wkla- 
da co miesiąc na moją książeczkę 500 zł. 
Właśnie ja najwięcej korzystam, bo jeszcze 
od dziadków dostaję coś niecoś. Często jak 
się wnuki pozjeźdżają to dziadzio wszystkim 
da po parę groszy, Nieraz coś pomożemy, np. 
groch łuskamy albo kukurydzę, wtedy też 
dziadzio robi nam „wypłatę”. Teraz to | tak 
my za wiele wymagamy! Jak nam opowiada 
babcia I mama, to o wiele gorzej żyli dawniej 
i nie mieli tych wszystkich dóbr: nie wszyscy 
nawet mieli butyl 


Aąnieszka 
woj. zamojskie 


TRZEBA RUSZYĆ GŁOWĄ 


Myślę, że nie trzeba bogatych rodziców, 
aby mieć pieniądze na własne wydatki, Jest 
przecież mnóstwo sposobów zarobienia, Pra- 
ca taka bywa nawet bardzo przyjemna i może 
siać się świetną przygodą. 

Najbardziej przyjemnym sposobem zarabia- 
nia jest dla mnie chodzenie z „szopką” pod- 
czas świąt Bożego Narodzenia. Odwiedzam 


Cd. ze str. 1 


zrobioną z tego punkiu, Jak za- 
pewne już się domyśliłeś, naj- 
ważniejsze jest dobre opisanie 
przedstawianej bryły — lak aby 
ten opis był zrozumiały przez 
komputer. 

Taką bardzo prostą bryłą zn. 
nie wymagającą zbyt długiego 
opisu jest sześcian. 

Ułóżmy program pozwalający 
obserwować go z różnych śiron. 
Nie będzie on zbyt skomplikowa- 


Staraiem się najprostszymi 
środkami osiągnąć cel. wrażenie 
obserwowania ego samego 
sześcianu z różnych pozycji, Nie- 
które proste zawierające odcinki 
przedstawiające krawędzie 576% 
cianu (na rysunku wykonanym 
przez nasz program) powinny 
przecinać się „na horyzoncie" 


wiedy razem z kolegami wielo domów dając 
krótkie przedstawiania w samodzielnie zmonń 
towanej szopce. Przypomina ona laalrzyk ku 
kielkowy | bardzo sią wszysikim podobm, 
zwlaszcza dzieciom, Ma wsi Iradycja la josl 
powszechna od lat | czują ogrornną satystak- 
cją, że mogą ją podtrzymywać fardzo nas 
cieszy, kledy widzimy uśmiechniąta „od ucha 
do ucha” dzieci | ich babcia ociorająca lzy 
wzruszenia Po przedstawieniu zadowoleni 
widzowie ofiarowują nam pieniądze, cząsto 
lakża cząstują nas czekoladkami lub lorlam, 
Bardzo mi sią podoba spądzania faril w lan 
sppsób, tym bardziej, że mogą sporo zarobić, 
Innym dobrym sposobem zarabiania są zw 
prace sezonowe, W zaszłym roku na przyklad 
za zbieranie owoców zarobilem ponad 5 lys, 
zi. Zarobki tego typu pozwalają mi w znacz” 
nym stopniu uniezależnić sią od rodziców. 
Stalego kieszonkowego nie otrzymują | nia 
chcę otrzymywać z kliku powodów, Przede 
wszystkim dlatego, że moje wydatki ksztaliują 
sią bardzo nieregularnie, Jeźeli chcą sobie 
kupić coś drogiego, np, atrakcyjny swólor, a 
nie wystarcza ml własnych pieniądzy, wiady 
otrzymują je od rodziców, Rodzice zazwyczaj 
nie odmawiają — chyba że mają ku temu 
konkretne powody, 

Pieniędzy nie oszcządzam — inllacja jest 
za dużal A zatem na co mnie stać, na klno, 
basen, dyskolskę, | wiele innych rozrywek, 
Prawie co dzień chodzą na zapiekanki lub 
frytki, Ma: wakacje też wyjeźdźam za własne 
pieniądze, Rodzice oczywiście pomagają mi 
finansowo, ale zawsze staram sią by z Ich po- 
mocy korzystać jak najmniej, Myślą, 26 kaźde- 
go stać na zarobienie pieniędzy, warta więc 
ruszyć głową | zacząć działać, 

Głaszek Osadziński 
woj, katowickie 


MUSZĘ ZREZYGNOWAĆ 
Z WIELU RZECZY 


Najbardziej zajnteresowała mnie wypo” 
wiedź Kingi z Ostrowa, a zwłaszcza (ragment 
mówiący o tym, ile ta pieniędzy zarabiają 
dziewczyny, uczące sią w zawodówce, niby 
nic nie robiąc! Ale czy ktoś zastanawiał sią, 
dlaczego młodzież uczy sią właśnie w zawo 
dówce, a nie w liceum czy np. technikum? 
(Jestem właśnie uczennicą szkoły zawodo” 
wej!), Oto jakie są powody: usamodzielniamy 
się by nie prosić o kaźdy grosz, Inni znów 
szybko chcą skończyć nauką, by spłacić dlug 
za to, że w ogóle żyją, Gą | tacy, którzy nie 
mogą sobie pozwolić na dalszą naukę, ponie- 
waż nie mają środków, Powiecie, Są przecież 
stypendia, Ale przecież tylko dla najlepszychi 
a nie wszyscy są dobrzy w nauce, Idą więc do 
szkół zawodowych, a polem do pracy, by ple 
niądze, które zarabiają oddać rodzicom, do” 
kładając się do budżetu domowego, Tak jest u 
mnie w rodzinie | na pewno w wielu innych 
Rezygnujemy z kina, teatru, koncertu, bo nie 
zawsze starcza pieniędzy do końcA MmI6SIĄCA, 
do następnej wypłaty, A czasami lak bardzo 


cholatoby sią pójść z koleżankami na olasiko 
czy kancol.. Hawa jeśli ulagamy pokualo I 
idziemy na tańszy film albo kupujamy kalążką, 
a raszlą pianiądzy potajamnie wrzucamy do 
skarbonki 
Kiadyń, gdy bylam mala dostawnalam 20 zł 
kioszonkawaga, Inni śmiali sią z tago. Aby 
pójść da kina na lajny film trzeba bylo zbio: 
rać przez klika dni butalki I makulalurą, a klo- 
dy miala sią już upragnioną sumą, okazywania 
siq, ża w kinia leci już inny lilm7 Włady zloń 
cilam sią I plakalam, ża rodzica stala osz0z4: 
dzają. Ale toraz rozumiam I staram siq Im po” 
magać, jak tylka potralią, Czasami tylko ucia- 
kam ad rzaczywielości da krainy marzań, do 
książok, gdzia bohaterowie nia gonią za pla 
niądzmi, gdzie wnzystka jast takia Intwa,. 
Wiady zadają sobia pytanie, „Czy świm nia 
moża istnieć bez pleniądzy?” 
Aqgnloszka 


SPOSÓB NA ROZRZUTNYCH 


Mam 15 lat | chodzą do VII kasy. Mia lubią 
(jak np. moje koleżanki) szpanu mni tym po: 
dobnych rzeczy (np, palenia papierosów), Ma 
ta zarówno dla mnia jak I dla mojej rodziny 
ogromne znaczenie, Przeda wszystkim nia 
wyciągam od mamy forsy na szpanerskia Glu- 
Gzy czy pewóksowśskie magnotolony, Owszem 
nie jestem dziawczyną zupólnie bez wymnae 
gań, jak ktoś móglby przypuszozać, bo np. 
ostatnim moim marzeniem był zegarek olok- 
troniczny, Zacząlam skladaó foreq, nia mó* 
wiąc nikomu o moich zamiarach, lecz ż6 jo: 
siem w gorącej wodzie kąpana, szybko dosz* 
lam do wniosku, ż6 mogą skladać do przyńze 
lego roku | nie uskładami Zwróciłam sią wląc 
do rodziców, czy są w sianie kupić mi owa 
cacko, Mama odradzala lecz tata nlo nie mó: 
wit co bardza mnie zdziwiło, Jeszcze bardziej 
sią zdziwiłam, gdy po tygodniu otrzymałam ad 
taty 4200 zł ze słowami: „przestań ml ucho 
truć”, Teraz |estem posladaczką zogarka 
Glektronicznego | uważam, ź6 wystarczy mi 
na dlugo, Uważam zrosztą, ż6 takl prozent w 
ciągu roku należy ml sią, Nie dostają bowiem 
żadnych nagród za świadectwa z czerwonym 
paskiem jak wszystkie moje koleżanki. 
Wprawdzie uczą sią dla siebie I dla wlasnej 
salystakcji, ale miło ml jednak bylo, gdy ma: 
ma powiedziała, „Ten zegarek masz za twoje 
stopnie, Inaczej tata wcalo by ol go nio kupil”. 

Kieszonkowe dostają nieregularnie, w za: 
ieźności od wydatków w naszej rodzinie, Nige 
dy jednak nie narzekam na pustą kloszeń | 
właśnie dlatego uważam, że nle jestom 
oszcządnał Dopiero Wasz konkurs spowodo: 
wał, ż6 to zauważyłam, Po przeczytaniu listów 
innych kolegów doszłam do wniosku, ż6 prze: 
cież | mnie może być stać na wiącój! I dlatogo 
od dzisiaj postanowilam zacząć racjonalną 
gospodarkę pieniądzmi — jak mówi moja ma: 
ma, która uważa to za podstawą dobrobylu w 
naszej rodzinie, zucam więc soble haslo: 
„Chcesz pojschać na wycieczką, chcesz mieć 
nową znów bluzeczkę, załóż w BKO kalą: 
źeczkę”, Masła to polecam wszystkim o po: 
dobnym „rozrzutnym” charakterze jak ja, Mó: 
wię Wami Czym wcześniej, tym szybolej spel 
nią sią Wasze marzenia związane z6 „szma 
ie" 

dolka 
Miachownia 
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Jak odzyskać zaufanie klasy? 
p BOY ów Malgosia 1 Ani Bardzo się lubimy. Nu 


iki szkolne są nie najgorsze, I to stalo si , 
Mpa lę przyczy. 


, ak od tku. Chodzimy do piqt 
| prz O pnych PG rokt wkolnepo ALS w 


do samorządu, Malgosia jest zastępcą, a ja przewodniczy: 


Przez 


roku wazystko ukladało się dobrze, Klasa 


„o Jubila 1 wychowaweu teź (luk nam się wydaje), 


Niedawno 
zlewczęta pokłóciły się z chłopeami, W pewnym momen: 


d 
clo 


rząd, Nie po 
udrość, bo naszą funkcję s 


m lekcji biologii z wychowawczynią 


«% uczniów poddał pomyśl, aby zmienić samo- 
powiedział dlaczego. pa aj że to przeń mi 
ay my dobrze. Reszta kla- 


"sy popatla kolegg. Pani powiedziala, iż mają to przemyśleć 


la nad [I nin, 
Goni Pe] geografii dostałyśmy liścik: „Podd. 

- cie się, bo nie macie szans”. Ale kiedy odpisałyśmy, że 
- „nie”, chłopcy zrobili bój 1 „wysłali” po klasie. Podpisały 
nawet NANZE przyjaciółki 


Jak odz ać. zaufanie: kolegów | koleżanek? Może ktoś 
Czytelników miał podobne kłopoty? Prosimy o rudę 


Ale oni nie chcieli czekać, Już 


. Zrobiły to chyba przez za: 


OPI 
c 


>. 


Kaliszanki 


Zaufanie 


wn 


M a a 


a 44 Golsdna mówią mo której 
( 


Najpierw o parametrach lor 
malnych a | k, Pierwszy z nich 
przekazuje dlugość krawądzi, 
drugi zaś mówi o kącie pod ja 
kim patrzymy na sześcian (na 
GórnĄ ŚGIANĄ) 

W programie głównym wywo 
iujemy kolejno procedury rysują 
ce przednią śclaną sześcianu 
(procedura FRONT), górną śóla 
ng (GÓRA) oraz jedną z bocz 
nych (BOK) pozostałych ś6lan 
nie widać, Zanim przejdziemy do 
omówienia poszozagólnych pro 
cedur chólalbym zwrócić uwagą 
na jeszcze jedną, o której nie 
wspomniałem, a którą trzykrot 
nie wywolują: procedurą GTAMT 
Jeśli posługujesz sią grallką żól- 
wia w swolch programach lo zas 
pówne zauważyłeś, że czasami 
programista gubi sią I nie wio, 
gdzie powinien być żólw po wy: 
konaniu pównej części programu 
| w którą stroną będzie sklero 
wany, a przecież od lego zależy 
dalsze posiąpowanie, Gyluacja 
la zdarza slą ozęsta, A ez0zagól 
nie kledy zaczynamy poprawiać 
program, Majprosisza rada od 


czasu do Gzasu należy żólwia 


przeniość w ustalono miejaco lak: 


aby dalsze ruchy wykonywano 
byly rozpoczynając od znanaj 
pozycji I aby nie było problemu, 
w którą stroną | o ile należy ga 
obrócić. W molm programie taką 
pozycją |est pozycja, w której 
znajduje sią żólw w momencla 
wywolańia programu = jest ona 
zapamiątana pod nazwą epoz 
(plorweza instrukojaj, a polem 
po każdej oząśol programu żólw 
dziąki procedurze GTANT powra 
ca na lo miejsce, Dla ułatwienia 
programowania ustawiam rów. 
fileż klerunek w jakim jest zwró 
oony żółw. Uwaga! są interprolo 
ry LOGO, w których używa sią 
zlecenia  GEIHEADER zamiast 
GETHEADING, Przyjrzymy sią 
poszozególnym procadurom ry 
sującym śolany. 

FAONT. Krawądzie poziome 
są stalej długości równej dlugoś- 
ol krawądzi szońclanu, 00 ożNa 
cza, że linia lącząca obserwalo: 
Im za środkiem lego odolnka |eat 
do niego prostopadła, Wysokość 
sześcianu mnożą przez koninum 


kąta obnorwacji (zmionna k). Da 
je to powno nkróconio wysokoś 
ol (skrót porapoktywiczny). Jeśli 
będziemy zmniejszać kąt k wó 
wózas bądzie „wydłużać” nię 
wynokość azońcianu. Jeśli bę: 
dzliomy zwiększać kąql wówozam 

skracać. Podobnie [ost z pro: 
cedurą GORA. Tutaj „zmienną” 
długością oharaktoryzuje slą kras 
wądł prowadząca „w głąb” ole 
ranu, a wiąc ta która dajo nam 
wiażonie rójwymiarowości. Pro 
cadura NOK nio nowogo nio 
wnosi stomujomy lu sktól 
porepektywiozny do wszytkich 
ozlorech ńolan. 

Pora na uruchomienie proura 
mu. Zawaze przy wywołaniu mu 
slaz podać dwa parametry. Po 
próbuj najpierw zmieniać Jeden 
parametr, a drugi pozoalawio 
stały, natomiaat za drugim tax 
zom plorwezy niech będzie atały: 
a drugi zmieniaj, Najlepiej jeśli 
roblibyś to w pętli. Nie zapomal 
przed narysowaniem nowego ty” 
aunku wymazać alary (zlecenie 
68). A może naplazosz lakl pro” 
gram dla innych bryl? 


SĄSIEDZI 


Os się nie wybiera. Ojczyznę się 
ma. Ten prosty fakt należy po prostu 
przyjąć do wiadomości. A skoro ma się o|- 
czyznę, to | ma się jej sąsiadów. Można sobie 
z nimi ułożyć życie rozmaicie. Można być do 
- siebie odwróconymi tyłem i obrażonymi. Moż- 
na też zaprzyjaźnić się. 


Dzieje naszych stosunków z Rosją | później 
ze Związkiem Radzieckim wywarły przemożny 
wpływ na kształt naszej historii. Nie były to 
zawsze dzieje „dobrego sąsiedztwa”, 


przeciwnie, nie brakowało wydarzeń drama- 
tycznych, tragicznych, kładących się głębokim 
cieniem na nasze myślenie o sobie nawza- 
jem. Rosja przedrewolucyjna pozostawała w 
świadomości narodowej Polaków państwem, 


które ukradło nam niepodległość, uniemożli- 
wiło reformy Konstytucji 3 Maja, likwidowało 
narodowe powstania, odbierało nam „polską 
duszę”. Najpiękniejsze karty XIX-wiecznej pol- 
skiej literatury poświęcone są opisowi zma- 
gań z Rosją. Tej to właśnie literaturze za- 
wdzięczamy niedobry stereotyp „dobry Polak 
— zły Rosjanin". To myślenie rozciągnięte 
zostało też na Związek Radziecki, chociaż, 
kiedy upadł carat i zwyciężyła rewolucja — 
jednym z pierwszych posunięć Października 
było zadeklarowanie niepodległości Polski. 
Zarysowaną wówczas szansę na dobre są- 
siedztwo zmarnowano: wybuchła wojna 1920 
roku. A wojna sprzyja nienawiści. Później 
zdarzyło się jeszcze wiele, by wzajemną nie- 
ufność i niechęć pogłębić. 


Ale przecież jest jeszcze druga strona nie- 
dobrego rachunku, której wolimy nie dostrze- 
gać. To przecież Polska w XVII wieku dość 
bezpardonowo wtrącała się w sprawy wew- 


nętrzne Rosji, usiłując osadzić na Ironia mor 
sklowskim polskiego królowicza Władysława 
Wazę. Ukrainę traktowaliśmy bozwzglądnio I 
to co wyprawiali tam polscy magnaci budziło 
zażenowanie nawot na ouropojskich dworach. 
W niedawnych stosunkowo latach, w 1943 ro- 
ku, Polska Armia w ZSRR opuściła Związok 
Radziecki w bardzo trudnej sytuacji militarnej. 
Przyczyny tego kroku mało trafiały do przeko- 
nania narodowi radzieckiomu, który wiedział 
jedno: sojusznicy go opuszczają w ciężkiej 
chwili. 


le piszę tego, by przypomnieć wzajemny 

rachunek krzywd. Taki rachunek w grun 
cie rzeczy nie ma sensu. Piszę o tym dlatego 
że trzeba znać własną historię w całości bez 
upiększeń. Jak powiedział Michaił Gorba: 
czow: „Historia to nie tylko zbiór faktów. To 
przede wszystkim doświadczenie, z którego 
należy wyciągnąć nauki, szkoła, której posłan- 
nictwem jest nauczanie wzajemnego zrozu- 
mienia i zaufania między narodami*. Otóż 
niedobre doświadczenia także kształtują sto- 
sunki między narodami. Trzeba to otwarcie 
powiedzieć, by móc je do końca przezwycię- 
żyć. 

Stosunkowo krótko, bo dopiero od 42 lat bu- 
dujemy mozolnie dobrosąsiedzkie stosunki z 
ZSRR, staramy się przekształcać je w stosunki 
przyjacielskie i braterskie. U podstaw pisania 
tej nowej historii wzajemnych stosunków leży 
tożsamość ustrojowa naszych państw oraz 
przekonanie, że w interesie Związku Radziec- 
kiego leży istnienie Polski niepodległej, silnej 
i sprzymierzonej, zaś w interesie Polski leży 
sojusz, przyjażń i współdziałanie z potężnym, 
iocjalistycznym sąsiadem. 


N adszodł czas, aby ton sojusz, który do- 
tychczas był raczej sojuszom państw, 
przekształcić w porozumionio obu narodów. 
Dlaczogo wlaśnie toraz? Oba krajo szukają 
nowych dróg rozwoju, rozliczają sią z niodo- 
brą przoszłością, budują nową rzoczywistość, 
Związek Radzlocki dokonujo obocnio ostrogo 
zwrotu, Postawił gigantyczna zadania: przys- 
ploszonio postępu naukowo-tochnicznogo | 
społoczno-qospodarczago, odnowlonia całago 
organizmu społacznogo, szaroką domokraty= 
zacją. Nosi to nazwą „plorlostrojki”, czyli 
przebudowy | „głasnosti”, czyli jawności, Pol- 
ska po kryzysie przebudowujo swoją gospo- 
darkę, rozwija domokracją | samorządność, 
umacnia prawo | dyscypliną. Nazywa sią to 
socjalistyczną odnową. | zarówno „pierlestroj- 
ka' jak I „odnowa” na porządku dziennym 
postawiły sprawę wzmocnienia wzajemnych 
stosunków nie tylko w sierze gospodarczej, 
ale też dotyczącej życia duchowego. 

Wojciech Jaruzelski podczas podpisywania 
niedawno w Moskwie deklaracji o współpracy 
w dziedzinie ideologii, nauki i kultury powie- 
dział tak: „Długle i powikłane były dzieje są- 
siedztwa naszych narodów. Jest naszym 
zgodnym pragnieniem, aby karty wspólnej hil- 
storii przemawlały zawsze otwarcie i szcze- 
rze. Będziemy umacniać wszystko to, co nas 
łączy, przezwyciężać i eliminować to, co 
utrudniać może osiąganie wspólnych celów. 

Jawność, prawda, realizm dobrze służą 
przyjaźni naszych narodów. Żyjemy ze sobą o 
miedzę, ale wciąż niewystarczająco znamy 
slebie nawzajem. Ludzkie kontakty, od których 
zawsze | wszędzie zaczyna się prawdziwe 
zbliżenie mają często odświętny, formalny 
sharakter (...) 

W sztafecie polsko-radzieckiej przyjaźni 
najważniejsze są bezpośrednie kontakty mło- 
Jzieży, ożywienie, urozmaicanie form współ- 
»racy jej środowisk i organizacji. Właśnie mło- 
1zi przodować powinni w trudnej walce nowe- 


lo ze starym, nowatorstwa z konserwatyz= 
mem, przyspieszenia z inercją. Iść odważnie, 
z rozmachem, ku socjalizmowi przełomu stu- 
loci." 

Wspomniana deklaracja o współpracy bar- 
dzo konkrotnie mówi o najbliższej wspólnej 
przyszłości. Współdziałanie dotyczyć ma 
przedo wszystkim „zbliżeniu naszych naro- 
dów, umacnianiu wzajemnego szacunku | 
pogląblaniu wzajemnego zalntoresowania”. 
Ma także sprzyjać usunięciu „białych plam” z 
historii. Czytamy tam: „Odwieczne więzi naro- 
dów Polski I Rosji wymagają głębokiej oceny. 
Wszystkia jej epizody, w tym również drama- 
tyczne, winny otrzymać obloktywną I precyzyj- 
ną interpretację, dokonaną z pozycji marksl- 
slowsko-loninowskich, zgodną z obecnym sta- 
nom wlodzy. Należy przede wszystkim oddać 
sprawiedliwość tomu, co umacnliało przyjaźń 
między naszymi partlami I narodami, a osą- 
dzić to, co przyniosło Jej szkodą. 

Historia nie powinna być przedmiotem spe- 
kulacji ideologicznych oraz pratekstom do 
rozpalania nacjonalistycznych namiętności. 
Stawiając w ten sposób sprawę, kierujemy się 
wspólną odpowiedzialnością za przyszłość, za 
dalszy rozwój braterskich stosunków pol- 
sko-radzieckich. 

Nic nie powinno obciążać współpracy I 
przyjaźni przyszłych pokoleń Polaków i ludzi 
radzieckich. Nie pozostawimy naszym dzie- 
clom i wnukom nie rozwiązanych proble- 
mów". 

Przyjaźń pomiędzy państwami pozostaje tyl- 
ko deklaracją intencji, jeżeli nie spocznie na 
solidnym fundamencie przyjaźni między ludź- 
mi i wzajemnego poznania się: Janka z Wa- 
nią, Basi z Wierą, Marysi z Maszą. Tylko 
wówczas „sąsiedztwo z historii" przekształcić 
się może w „sąsiedztwo z wyboru”. A o to 
przecież chodzi. 


JAN ORGELBRAND 


Break dance — to nie jest trudne 

XXI HELIKOPTER (czyt. de helikopter) 

1. Stań w najszerszym rozkroku. Wyprostowaną lewą rękę oprzyj na 
podłodze. Prawą rękę lekko zegnij i postaw za lewą ręką. Pochyl się 
do przodu opierając ciężar ciała na rękach. 

2 Zegnij prawą rękę tak, aby łokieć dotknął ziemi. 

3. Unieś energicznie obydwie nogi do góry. W tym samym czasie prze- 
suń się na prawy bok tak, aby cały ciężar ciała oparł się na nim. 

4. Przechyl się w prawo na plecy. Nogi trzymaj tak jak na rysunku. 

5. Przekręć się teraz tak, aby ciężar ciała spoczął na lewym boku. Zegnij 


obie nogi. Ręce ustaw tak, aby mogły wspierać bark. Powtórz pozycję 
kilkakrotnie. 


XXIII EFREEZES „.... 


Tak nazywają się pozycje, w których tancerz kończy pewien układ ruchów. Powinna ona być 
dla każdego tancerza inna. Sześć efektownych pozycji prezentujemy na zdjęciach. Ty również 
postaraj się wypracować swoją finałową figurę. 


Tym odcinkiem kończymy naszą wspólną zabawę w; break dance, życząc 
wszystkim udanego tańca. 


W pobliżu dzisiejszej granicy etiopsko-sudańskiej, w miejscowości Abu Simbel znaj- 
duje się jedna z najpiękniejszych nubijskich budowli starożytnego Egiptu. Wspaniałą 
świątynię wykuto w skalnym wzgórzu w latach 13041237 przed naszą erą na cześć 
faraona i słynnego wojownika Ramzesa II. 

Kamienna budowla sprzed trzech tysięcy lat zwycięsko oparła się niszczącemu dzia- 
łaniu czasu. Jej zewnętrzna ściana ma kształt lekko pochylonego trapezu. Przed wejś- 
ciem znajdują się cztery identyczne posągi siedzącego faraona (dwa z każdej strony). 
Gigantyczne rzeźby mają po 20 metrów wysokości. U stóp monarchy stoją małe fi- 
gurki członków rodziny królewskiej. 

Wejście prowadzi do wielkiej sali podpartej ośmioma słupami, z której z kolei prze- 
chodzi się do dwu następnych sal, wreszcie do właściwego sanktuarium. Tu umie- 
szczono posągi czterech bóstw egipskich, wśród nich posąg Ramzesa II, którego także 
uważano za wysłannika niebios. Dzięki zmyślnemu rozwiązaniu architektonicznemu w 
każdą rocznicę objęcia przez niego tronu przez otwór wejściowy padały na twarz po- 
sągu promienie wschodzącego słońca. 

Światowy rozgłos przyniosła świątyni przeprowadzona pod patronatem UNESCO 
akcja przeniesienia budowli w związku z budową tamy asuańskiej. Aby uchronić 
przed zalaniem bezcenny zabytek pocięto go na 30-tonowe bloki i przeniesiono na po- 
tożone o '60 metrów wyżej wzgórze. Obecnie świątynia zlokalizowana jest 280 km na 
południe od Asuanu. 

Komitetowi ekspertów czuwającemu nad przebiegiem prac przewodniczył wybitny 
polski archeolog, Kazimierz Michałowski (5 
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„Świat Młodych” rozmawia z Profesorem MIKOŁAJEM KOZA- 
KIEWICZEM o Waszym życiu szkolnym i prywatnym, a także 
o tym, czy możliwa jest młodzieżowa samorządność 


— Starsi często mówią, że współ- 
czesna młodzież jest „gorsza” od tej 
dawnej. Czy naprawdę tak jest? Czy 
dzisiejsze nastolatki rzeczywiście tak 
bardzo różnią się „na gorsze” od 
swych rodziców i dziadków, gdy ci byli 
w ich wieku? 


— W każdej epoce każde starsze po- 
kolenie uważało swą młodzież za gor- 
szą od siebie. Jest to pewna prawidło- 
wość, związana z tym, że istnieje 
skłonność ludzi do uważania, że jak 
ktoś jest inny, to zaraz musi być gor- 
szy. 


współczesna młodzież ma pewne ce- 
chy, które mogą niepokoić: przede 
wszystkim jest słabsza zarówno fizycz- 
nie, jak psychicznie. Na tę mniejszą od- 
porność składa się wiele przyczyn, 
m.in. to, że dorośli. wzrastali w ciężkich 
warunkach powojennych. Był to okres 
wielkich braków i wyrzeczeń, ale też 
całe otoczenie społeczne było uboższe. 
Nie porównywali się więc z otocze- 
niem, a jeżeli już, to nie dostrzegali 
ogromnych różnic. Inaczej dziś. Obec- 
nie porównywanie się z innymi rodzi 
wiele frustracji „,o, oni mają samochód, 
a my nie mamy, my mamy malucha, a 
oni peugeota..." To właśnie te zjawiska 
czynią dzisiejszą młodzież odmienną, z 
tym że nigdy „lepszą”*czy "gorszą" 
Po prostu inną. 


— Co jest najważniejsze? Innymi 
słowy: jaka hierarchia wartości „obo- 
wiązuje”* wśród młodzieży? 


— Hierarchia, jak to wynika z badań, 
które robimy od 1956 roku, wykazuje 
bardzo dużą stałość naczelnych war- 
tości. Najbardziej cenione przez mło- 
dzież są sprawy osobiste, a więc mi- 
łość i rodzina, którą założą w przysz- 
łości, czyli zbiór wartości wiążących 
się z zaspokojeniem potrzeb emocjo- 
nalnych. Na drugim miejscu jest praca 


zawodowa, zdobycie wykształcenia, 
czyli kariera, razumiana jako wzrost 
kwalifikacji zawodowych. Na trzecim 


miejscu już jest różnie, ale qa ogół al- 
bo dostatek, zamożność, albo krąg 
przyjaciół, znajomych 


Nieraz zarzucano, że te wartości ma- 
ją wymiar zbyt osobisty, że za_mało ce- 
ni się pracę na rzecz społeczeństwa, 
zaangażowanie polityczne, walkę o so- 
cjalizm. Ale przecież oznacza to, że 
najważniejsze wartości sprowadzają 
się do tworzenia godnych akceptacji 
warunków życia, zarówno w sensie 
osobistym, jak i zawodowym, material- 
nym. A to nie są cele aspołeczne, za 
które można by młodzież potępiać. 


— Mówimy o wartościach. A o czym 
marzy młodzież? Socjolog polski, Ste- 
fan Nowak, zauważył: „młodzież ma 


marzenia zakrojone na miarę tego, co 
uważa za realne możliwości”. Czy to 
oznacza, że marzenia młodych są tak 
szare jak rzeczywistość, która ich ota- 
cza? 


— Należy odróżnić wartości życiowe 
od marzeń. To, iż człowiek najbardziej 
ceni miłość, nie oznacza, że w marze- 
niach nie chciałby być sławny! Po pro- 
stu wartości są określane przez potrze- 
by, a marzenia wiążą się z ambicjami 


— Czy oznacza to, że w marzeniach 
młodych brakuje rozmachu, że oni 
wcale nie chcą zmieniać świata? 


— Młody człowiek wie, że świat jest 
głupio urządzony, ale nie stara się go 
zmienić, tylko raczej znaleźć w nim 
swoje miejsce, jakoś się urządzić. Wy- 
nika to z tego, że całą młodzież po Il 
wojnie światowej cechuje ogromny 
konkretyzm polityczny. Nie jest skłonna 
ulegać wielkim hasłom i ideologiom, 
nie ma zaufania do żadnych deklaracji 


— Czy dlatego właśnie „oficjalne' 
organizacje młodzieżowe przeżywają 
kryzys, a powstaje wiele nieformal- 


nych, tzw. alternatywnych ruchów mło- 
dzieżowych o dużej liczebności np. 
(„Wolę być”, „Czyste serce”, , 


Oazy”, 
534 


a z drugiej strony „punki”, „hipi 


— Wydaje mi się, że organizacje ofi- 
cjalne przeżywają kryzys, ponieważ nie 
spełniają wąrunku podstawowego: au- 
tentyzmu. Są one stworzone, zaprogra- 
mowane, kierowane i kontrolowane 
przez dorosłych. Brak w nich dosta- 
tecznie swobodnego pola działania dla 
młodzieży. Każdy ruch masowy prze- 
staje być autentyczny, gdy zaczyna być 
odgórnie administrowany. 


— Powiedział Pan, że organizacje 
nie zdają egzaminu, ponieważ są „dla” 
młodych, a nie „przez” młodych. Co 
wobec lego z samorządem? Jest to 
przecież formuła „przez uczniów dla 
uczniów”? 


— Samorząd nie może prawidłowo 
rozwijać się w szkole, która-śama jako 
instytucja nie jest samorządna. Nauczy- 
ciele są bardzo rygorystycznie kierowa- 
ni i rozliczani, w gruncie rzeczy o ni- 
czym nie mogą decydować. Nie może 
być mowy o pełnej samorządności w 
miejscu, które opiera się na systemie 
nakazów. Nauczyciele otrzymują naka- 
zy co do programów, metod i podręcz- 
ników, a uczniów zmusza się do nauki 
za pomocą dwójki. Dopóki ta sytuacja 
nie zmieni się, dopóki nie będzie sa- 
morządu nauczycielskiego, dopóty nie 
będzie i uczniowskiego. 


— Uczniowie nie lubią szkolnej dy- 
scypliny. Czy jednak nie wdraża ona 
uczniów do dyscypliny społecznej? 


— Ależ dyscyplina w szkole jest tyl- 
ko dyscypliną formalną! Oparta jest na 


Profesor Mikołaj Kozakiewicz jest socjologiem i pedagogiem, autorem wie- 
lu książek o młodzieży i dla młodzieży (m.in. „O miłości prawie wszystko”, 
„Z ludźmi o człowieku”, „Młodzież w okresie przełomów”). Jest także pos- 
łem na Sejm, działaczem Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego 


tym, że uczeń umiejętnie manipuluje 
swoim czasem w szkole, unika dwój, 
chodzi w kapciach, nie wykłóca się o 
tarczę, nie podpada i nie stawia się 
Zastrzeżenia pojawiają się dopiero w 
chwili, gdy uczeń zamiast uniknąć kla- 
sówki, zasłaniając się wizytą u dentysty 
idzie na lekcję i dostaje dwóję! | dalej, 
gdy uważa, że dwója mu się nie nale- 
żała, lub zaczyna powoływać się na 
Kodeks Ucznia, że w tym dniu były trzy 
klasówki, wtedy otrzymuje odpowiedź, 
że to nie były klasówki, a kartkówki. I 
podpada Tak więc tak zwana dy- 
scyplina w szkole sprowadza się do 
umiejętności unikania „sęków”. Jasne 
więc, że nie wdraża do normalriego ży- 
cia społecznego 


— A co można zrobić, by szkoła da- 
ła się lubić? 

— Umożliwienie „polubienia” szkoły 
wymaga zmiany ogólnej koncepcji 
kształcenia. Rola szkoły nie może pole- 
gać tylko na przekazywaniu wiedzy. 
Należy przestawić ją na inną funkcję. 
zamiast jednostronnego „ładowania 
mózgu — na rozwój osobowości i za- 
interesowań. To z kolei wymaga zmia- 
ny podejścia do wiedzy: nie chodzi o 
to, by była kompletna, ale by była przy- 
datna do własnego rozwoju ucznia. A 
to uzyskać można przez udostępnienie 
nowoczesnych technik audiowizualnych 
i naukę korzystania z nich. Są to zmia- 
ny rewolucyjne i takich właśnie wyma- 
ga polska szkoła. 


— Jaka jest recepta na przejście 
szkoły bez stresów? 


— Można zrobić jedno z dwojga: jeś- 
li ma się wybitną pamięć — można 
wkuwać. Płaci się za to wadami posta. 
wy, wzroku, a także praktycznym bra- 
kiem życia osobistego, no i czasu na 
rozwijanie zainteresowań. Albo robić 
tak, jak to wynaleźli uczniowie: jechać 
na „państwowych” stopniach i nie trak: 
tować szkoły jako źródła wiedzy, ale ja- 
ko miejsce swoistego meczu uczeń — 
nauczyciel. Ani jedna, ani druga droga 
nie jest dobra ze względów wycho- 
wawczych 


— Kilka lat temu PRON powołał Na- 
rodowy Czyn Pomocy Szkole. W funk- 
cjonowanie starych i budowę nowych 
szkół włączają się rozmalte instytucje 
państwowe i społeczne, a także rodzi- 
ce. Czy sami uczniowie mogą też coś 
zrobić dla szkoły? 


— Oczywiście. Albo przez wykony- 
wanie konkretnych prac (porządkowa- 
nie terenu, remont harcówki), albo 
swoistą samoobsługę przez dbałość 
o to, co już jest, czyli inaczej mówiąc 
obniżanie kosztów utrzymania szkół 
Młodzież powinna podejmować działa- 
nia, których materialna wartość nie jest 
może tak ważna, jak kształtowanie po- 
stawy współuczestnictwa i współdziała- 
nia. Nie czekać na gotowe, ale robić 
coś dla siebie i innych! 


— Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiała 
AGNIESZKA LUBOWICZ 


„Dom Książki” 
Dział Ofertowo-Wysyłkowy 
pl. Wolności 2/3 
10-959 Olsztyn . "AI - 


KUPON-ZAMÓWIENIE 


1. Zbigniew Wróblewski „Pięty w chmurach” — MAW 86, cena 135 zł. 

Powieść o przeżyciach grupki warszawskiej młodzieży, o jej konfliktach szkolnych i domo- 
wych. Książka zawiera także wątek sensacyjny, młodzież tropi szajkę handlarzy dziełami sztuki. 

2. Ryszard Wojciech Kowalski „Czarna mucha” — MAW 86, cena 150 zł. 

Powieść dla młodzieży. Grupa szkolnych kolegów — przyszłych uczniów ósmej klasy nigdzie 
nie wyjeżdża na wakacje i chcąc uniknąć nudy, postanawia stworzyć organizację, której celem 
jest organizowanie sprawnego rozdziału obficie napływających z zagranicy paczek. Powieść ma 
ogromne walory wychowawcze. uczy zaradności, poczucia honoru. 

3. Jadwiga Turska „lgłą malowane” — MAW 86, cena 250 zł. 

Mały album modnych haftów, zawiera podstawowe ściegi hafciarskie, różne sposoby przeno- 
szenia wzorów na materiał, odpowiednie ich powiększanie, zmniejszanie lub łączenie. Wska- 
zówki dotyczące wykańczania haftów, wzory drobnych elementów kwiatowych i geometrycz- 
nych, wzory oparte na motywach ludowych. 

4. Tadeusz Baranowski „Podróże smokiem Diplodokiem” (komiks) — MAW 86, cena 165 zł. 

Zabawna historyjka obrazkowa o przygodach profesora Nerwosolka i jego gospodyni Entomo- 
logii Motylkowskiej oraz czarnoksiężnika Lorda Hokus-Pokus, który odbywa podróże w czaso- 
przestrzeni na sympatycznym, prehistorycznym gadzie kłapouchym — smoku Diplodoku. 


Zamawiam zaznaczone książki (zakreśl które) i proszę o przesłanie ich za zaliczeniem pocz- 
towym pod moim adresem: 


ŚWIĄTYNIA RAMZESA II p 


Abu Simbel (Egipt) ) 


W Twoim klaserze (3) 


| WALUTA 
| I NOMINAŁ 
ZNACZKA 


Na polskich znaczkach poczto 
wych. poczynając od pierwszego 
wydanego w 1860 roku, spotyka się 
następujące oznaczenia walut 
— kop. (kopiejki), na znaczku opłaty 
Królestwa Polskiego z 1860 roku, 

— fen. (tenigi) i Mk. (marki) na 
znaczkach opłaty na terenach byłej 
okupacji niemieckiej i dawnego za 
boru rosyjskiego z roku 1918, 

— hal. (halerze) i Kr. (korony), na 
znaczkach opłaty na terenach byle 
go zaboru austriackiego z 
1918, 

— gr. (grosze) i Zł. (złoty), na zna- 
czkach pocztowych po reformie wa- 
lutowej w 1924 roku 

Najwyższe wartości nominalne 
miały znaczki z okresu inflacji w la- 
tach 1923-24 — wówczas to ukazał 
się znaczek o wartości nominalnej 
2.000 marek! W okresie międzywo- 
jennym wydano znaczki o wartoś- 
ciach nominalnych od 1 grosza do 3 
zł. Opłata za list krajowy wynosiła 
wówczas 15 gr, a 3 zł posiadało wó- 
wczas dużą wartość, gdyż np. 
dniówka robotnika wynosiła 1 zł! 

W Polsce Ludowej pierwsze 
znaczki miały nominał 25 gr, 50 gr i 
1 zł — a znaczek o najwyższej war- 
tości nominalnej 500 zł wydano na 
„początku 1950 roku. Po reformie wa- 
lutowej w końcu 1950 roku wydano 
znaczek o najniższym w Polsce Lu- 
dowej nominale 5 gr — obecnie naj- 
wyższą wartość nominalną ma wy- 
dany w 1986 roku znaczek z. serii 
„Głowy wawelskie" — 200 zł! 


roku 


ZADANIE NR 3 


Należy odpowiedzieć na trzy 
pytania: 

1) Na znaczkach jakich krajów do- 
konano nadruku POCZTA POLSKA 
(reprodukowane znaczki nr 1 i 2)? 

2) Dlaczego na znaczkach nr 3 i 4 
nie zamieszczono oznaczenia walu- 
ty i wartości nominalnej? 

3) Jaka jest wartość nominalna 
znaczka nr 5 — 100 zł czy 
100+ 100= 200 zł? 

Odpowiedzi prosimy nadsyłać 
pod adresem: Koło Filatelistyczne 
(zadanie nr 3), skrytka 36, 00-979 
Warszawa, 

Wśród uczestników, którzy w cią- 
gu dwóch tygodni nadeślą prawidło- 
we rozwiązanie rozlosowany zosta- 
nie klaser do znaczków pocztowych. 
Nagrodę ufundowała Komisja Mło- 
dzieżowa Zarządu Głównego Pol- 
skiego Związku Filatelistów. 


PEŁEN DRESZCZY 


czyli 
licz na duchy! 


NSZYM DOMU SIRAGŻy 


ozoweć 2 POSFNMAH BIA_MESSYCH wszóy 
gszcŁow — 
paśstE: 


Zdjęcia | 
MAREK SZYMAŃSKI 


w 


W " kim teatrze „Komedia”, któremu 
dyrektoruje Olga Lipińska leci... nie, nie ka 


ecik, ale dreszczowiec! „W naszym domu stra- 
szy” — lo niezwykla historia pewnej wspólczesnej ro 
lzmki 

Oto wczesnym rankiem gnają do lazienki, co tchu 


w piersiach: babcia, mama, tata oraz rodzeństwo 
za późno! Łazienkę bowiem 
ludek. Mama 


przestępuje nerwowo z nogi na nogę, tata lamentuje, 


Iwona i Jarek. Niestety 
okupuje już najmłodszy z rodziny 


że spóźni się do pracy. W końcu jednak popędzanie 
ludek opuszcza tazienkową 
fortecę, korek zostaje zlikwidowany i każdy gna czym 
A gdzie tu dreszczowiec? 


marudera daje efekt 


prędzej do swoich zajęć 
zapytacie. Otóż ta sympatyczna, zabiegana, pochłonię 
ta codziennymi sprawami rodzinka nawet nie przypu 
cza, że w zakamarkach jej domu ukryty jest skarb! 
Wiedzą jednak o tym doskonale trzej podejrzani pa 
nowie, którzy mają na ten skarb ogromną chrapkę 
Imają się więc najróżniejszych sposobów, by zagarnąć 
go dla siebie. Ale nie jest to takie łatwe, bo do akcji 
przeciwko złodziejaszkom wkraczają: Jarek, Iwona, Lu 
dek i 

No właśnie — jeszcze ktoś, lecz nie zdradzimy kto 
Nie powiemy także, jak skończyła się ta sprawa 
najlepiej przekonajcie się o tym sami 

W naszym domu straszy” sztukę napisaną przez 
Stefana Friedmanna wyreżyserował Tomasz Grocho- 
czyński. Ten tandem pamiętają być może niektórzy z 
was: także 
„Przygody podróżnika Pipsa”. - 
Najnowsza prerniera, dreszczowiec z przymrużeniem 


obaj panowie kilka lat temu zrealizowali — 


w teatrze „Komedia” 


oka — może się podobać młodym widzom 

Cieszą oko ładne dekoracje, a na scenie występują 
aktorzy, którzy tańczą i śpiewają. W spektakl bowiem 
zostały zgrabnie wplecione piosenki — rytmiczne, po- 
godne, wesołe. Ale nie tylko takie. Znalazła się wśród 
nich, jak na kryminał przystało, także niesamowita — 
ta, odśpiewana w niemal zupełnych ciemnościach 
przez cztery czarne, zamaskowane zjawy. Brrr 

Na szczęście aktorzy nie tylko straszą, ale głównie 
bawią widzów. Są więc ucieszne przebieranki dwóch 
złodziejaszków, jest nowoczesna babcia trenująca ka- 
rate i grająca na perkusji, która co jakiś czas wrzuca 
do skarbonki dwadzieścia złotych — jako karę za 
przeklinanie („Jak tak dalej pójdzie, to przeklnę całą 
swoją emeryturę_"). Nie brak też żartów dotyczących 
współczesnego życia — ot, choćby pojawienie się na 
scenie zabłąkanego budowniczego metra 

Jeśli chcielibyście wybrać się na przedstawienie pt 
„W naszym domu straszy” całą klasą — pamiętajcie, 
że zamówienia na bilety zbiorowe przyjmuje Biuro 
Obsługi Widzów, Teatr „Komedia”, Warszawa, ul. 
Sierpecka 7 w godz. 9-15, tel. 33-40-66, 33-68-80. 

Dziś obok zdjęć ze spektaklu zamieszczamy także 
ciekawie zaprojektowany program tego przedstawie- 
nia IWONA STARZYŃSKA 


Na zdjęciach: 

1. Dwójkami zbiórka! Oto sympatyczna rodzinka 
w komplecie: z lewej — tata i Iwona, w środku — 
mama z Jarkiem, na końcu — babcia i Ludek 

2. „Uwaga, szef idzie”! — wyglądający z kanału 
złodziejaszek ma nietęgą raczej minę 

3. „Licz na duchy, radź sobie sam..." — śpiewa 
trio 


SPOTKANIE GWIAZD 
SERIALU TV 


W obsadzie serialu włosko-ame: 
rykańskiego pt. „Krzysztof Ko: 
lumb" rzeczywiście rol się od słyn 
nych nazwisk. Ale to nie one były 
głównym „wabikiem” dla amerykań: 
skiej publiczności, która ponoć trzy 
lata temu śledziła z zapartym tchem 
wydarzenia sprzed prawie 500 lat 
Im bliżej bowiem 500 urodzin Ame- 
ryki (wypadną one dokładnie 12 X 
1992 roku, ale świętowane będą 
przez czas dłuższy), tym bardziej 
obywatele tego kontynentu interesu- 
ją się swą przeszłością, sięgają do 
„korzeni”. 

| tak w ostatnich latach większym 
powodzeniem od tak lubianych 
przez Amerykanów seriali z gatunku 
science fiction o międzygalaktycz- 
nych wyprawach cieszył się m.in 
„Domek na prerii" — kronika rodzi- 
ny, z okresu podboju Dzikiego Za- 
chodu, oraz oczywiście serial ,„,Ko- 
rzenie”. Nakręcenie „Krzysztofa Ko- 
lumba” stanowiło kolejną odpo- 
wiedź producentów na modę wśród 
amerykańskich widzów na ich włas- 
ną historię. Bo przecież rozpoczęła 
się ona właśnie w czasach, gdy 
dzielny żeglarz i podróżnik włoskie- 
go pochodzenia Krzysztof Kolumb, 
finansowany przez dwór hiszpański, 
szukając nowych, wygodnych szla- 
ków dla handlu z Indiami trafił na 
„terra incognita'' 


Z pokładów jego trzech okrętów 
„Santa Marii Pinty” I „Niny” dnia 
12 X 1492 r. dostrzeżono wyspy ar 
chipelagu Bahama. Do stałogo lądu 
dotarł on wprawdzie dopiero w jed 
nej z następnych wypraw, 6 lat póź 
niej (do Ameryki Pd. w delcie 
Orinoko), ale właśnie tamtą piorw. 
szą datę uznano za moment odkry. 
cia 

Filmowe wydanie owej historii 
powstało z myślą o najszerszej pub: 
liczności. Nacisk położono w niej 
więc nie tyle na absolutną wierność 
historycznym faktom i chronologii 
nawet nie na motywacje psycholo 
giczne bohaterów, czy specylikę ży- 
cia w tamtych czasach, a przede 
wszystkim na stronę przygodową te- 
go doniosłego wydarzenia 

Oglądamy więc Krzysztofa Kolum- 
ba, który poszukuje możnych pro- 
tektorów dla planowanej przez sie- 
bie ekspedycji. Nie udaje mu się 
przekonać do niej króla Portugalii 
— Jana. Ale Fryderyk Hiszpański z 
królową Izabelą potrzebowali „no- 
wej drogi do Indii" i tak właśnie 
rozpoczął się zupełnie nowy roz- 
dział historii olbrzymiego kontynen- 
tu, który istniał poza świadomością 
ówczesnego cywilizowanego świata 

By widzowie mogli spędzić 6 go- 
dzin w epoce Kolumba potrzeba by- 


8 tygodni na nakręcenie zdjęć w na 
turalnych plenerach kontynentu 
amerykańskiego Reżyserii filmu 
podjął się Włoch Alberto Lattau 
da i to on zadecydował, by zatrud- 
nić w nim plejadę wspaniałych akto: 
rów. Królową Hiszpanii Izabelą 
jest więc piękna Faye Dunaway, a 
Max von Sydow przywdział kostium 
króla Portugalii Jana Il. W roli 
Ferdynanda Hiszpańskiego wystąpił 
Nicol Williamson, zaś Krzysztofa 
Kolumba zagrał młody, przystojny 
Gabriel Byrne. Prócz nich, osobi- 
stości, które miały wpływ na owe hi- 
storyczne wydarzenia, wcielili się 
m.in. Virna Lisi, Oliver Reed, Raf 
Vallone, Eli Wallach. 

Telewizja nadała na razie pierw- 
szy, sygnalny odcinek serialu. Ca- 
łość zapowiada na czerwiec. Nama- 


nęli... do książek i poczytali nieco o 
historii odkrycia Krzysztofa Kolum 
ba. Potem będą mogli skonironto 
wać swoją wiedzę z lilmowym prze 
kazem będzie to ciekawe | war 


tościowe doświadczenie. Oczywiście 
nie namawiamy Was do nudnych hi 
storycznych ksiąg o, zajrzyjcie 
np. do książki Waldemara Łysiaka 
„Asfaltowa dżungla Rozdział po 
święcony odkryciu Ameryki jest pas 
jonujący! (eb) 


Na zdjęciach 


1 Władcy Hiszpanii zapoznają się 
ze śmiałymi projektami żeglarza 
(Fye Dunaway, Micol Williamson I 
Gabriel Byrne) 

2, Znane Iwarze w XV-wiecznych 
dworskich strojach: Faye Dunaway, 
Murray Molvin, Eli Wallach, Max 
von Sydow I Rossano Brazzi 

3. „Krzysztol Kolumb” lo przede 
wszystkim film przygodowy 


ło 15 milionów dolarów i ...zaledwie widzów tego serialu, bv teraz sięg- 


wiam więc wszystkich przyszłych 


DZIERGANY PIASEK 


O dzianinach (ręcznie wykonywanych) była już mowa 
tyle razy, że aż nudno się robi. Ale jeszcze raz po- 
wtórzę — są modne, coraz modniejsze i w cenie ogro- 
mnej 

Dlatego warto jest nauczyć się dziergać, żeby co i raz 
móc sobie strzelić coś super przebojowego i jednocześ- 
nie niepowtarzalnego. 


Jeśli chodzi o najbliższe kilka miesięcy, jednym z ta- 
kich przebojów będzie... dziergany piasek, czyli prosta i 
luźna bluzka z króciutkimi kimonowymi rękawkami (dwa 
zszywane ze sobą i wykończone ściągaczami prostoką- 
ty) w kolorze piasku. Właściwie w kolorach (liczba mno- 
ga) piasku. Bo piaski bywają przecież różne. Złociste, 
szarawe, wpadające w zielonkawość, zrudziałe nawet 
O te właśnie kolory chodzi. Łączy się je w jednej bluzce 
jak kto chce i jak kto może. Może być całkiem gładka i 
jednorodna, a tylko lamujące ją ściągacze są inne (uwa- 
ga, każdy z nich może być inny!); może być w paseczki 
— różnej szerokości: można na gładkim tle „rzucić” (to 
już igłą się robi, po wydzierganiu bluzki) placuszki 
drobnych kropeczek; może być wreszcie (jak ta na zdję- 
ciu) złożona z wielu różnych w kolorach płaszczyzn. Za- 
leży to od tego, co się wymyśli, jak się umie dziergać 
i jaki (jakich kolorów i w jakiej ilości) surowiec się po- 
siada. 

Z surowcem akurat kłopótów być nie powinno. Po 
pierwsze dlatego, że tak wielokolorową bluzkę znakomi- 
cie można wykonać z różnych resztek, a w domach, 


gdzie się dzierga, takich małych kłębków jest bez liku i 
zawsze można coś odpowiedniego dobrać, a po drugie 
dlatego, że jeśli już włóczka naszej rodzimej produkcji 
bywa do kupienia w sklepach, to na ogół właśnie w ta- 
kich zdechło-beżowych kolorach. Skądinąd bardzo nie- 
ciekawych, ale w tym momencie — jak ulał. 

Kolorki piaskopodobne są rzeczywiście nieciekawe i 
na ogół bardzo nietwarzowe, mało komu jest w nich 
dobrze. Z jednym wyjątkiem — znakomicie grają przy 
opaleniźnie, bo swoją mdłością bardzo ją podkreślają 
Więc na wakacje, gdy człowiek słońca chwyci, jest to 
pomysł naprawdę niezły. 

Taka dziergana bluzeczka bardzo się zresztą w cza- 
sie wakacji przyda. Nasze lato, nawet jeśli słoneczne, 
bywa — zwłaszcza nad morzem i nad jeziorami — 
chłodne, więc czasami nawet na plaży ma się chęć na- 
rzucić na plecy coś cieplejszego, nie mówiąc już o póź- 
nych popołudniach i wieczorach. Komu więc piaskowy 
przebój (najnowsze żurnale są takich piaskopodobnych 
dziergadeł pełne) kolorystycznie nie odpowiada, nie 
musi się go kurczowo trzymać. Taka bluzka może być i 
całkiem inna (jeśli chodzi o kolory) — obecnie w no- 
dzie wszystko niemal jest dozwolone i wszystko ma 
swój styl — grunt żeby była. Naprawdę namawiam! 
Zwłaszcza te z Was, które dziergać dopiero by się 
chciały nauczyć. Uczyć się trzeba na czymś niedużym i 
prostym, a to jest właśnie TO! 


RIUSZKA 


AGO NÓQ 


dawno ... 
nieda WNO... 


STRZAŁY NA PLACU 
ŚW. PIOTRA 


13 maja 1981 roku, być może starsi z 
was pamiętają ten dzień, radio i telewiz: 


ja przerwały nadawanie programu, by 
powiadomić opinię publiczną na całym 
świecie, że dokonano zamachu na Pa 
pieża Jana Pawła II 

Strzały na placu św. Piotra w Waty 
kanie rozległy się wówczas głośnym 
echem i wywołały niewesołe myśli 
wśród większości mieszkańców świata 
Zdarzyła się bowiem rzecz niesłychana 
nawet dla przyzwyczajonych, niestety, 
do terroryzmu, do tego, że strzela się 
do prezydentów, porywa i morduje poli- 
tyków. bombarduje bezbronne obozy 
palestyńskie. 

Był to szok. Ofiarą zamachu stał się 
nie tylko przywódca kościoła skupiają- 
cego około 700 milionów ludzi, ale tak- 
że człowiek, nieustannie apelujący o 
przerwanie łańcucha przemocy, o to, by 
nie wojna, lecz pokój wyznaczały ład 
naszego świata. Nawet ludzie bardzo 
oddaleni od religii, reprezentujący roz- 
maite światopoglądy, darzą Go szacun- 
kiem — za to nieprzejednanie w obro- 
nie naczelnej wartości współczesnego 
świata. | wszyscy — ponad politycznymi 


i religijnymi podziałami — wyrażali wó- 
wczas to samo uczucie — żalu i obu- 
rzenia. 


Niestety, dni i miesiące następujące 
po owej „czarnej środzie” pokazały 
nam, jak bardzo szybko świat wrócił do 
„normy; cynicznej gry politycznej 
opartej na intrygach, przemocy, podej- 
rzanych interesach. 

Jak bardzo rozpanoszyła się i grasuje 
w świecie nienawiść. Z tego haniebnego 
i bolesnego wydarzenia niektórzy rychło 
uknuli podłą intrygę, dla dorażnych, po- 
litycznych celów, by siać niezgodę i fał- 
szywie oskarżać 

Papież Jan Paweł II wrócił do zdrowia. 
Następnie przebaczył niedoszłemu swe- 
mu zabójcy. Piękny to gest. Ale nie 
zwalnia od zachowania w zbiorowej pa- 
mięci, iż świat budowany na przemocy, 
nienawiści, niesprawiedliwości jest świa- 
tem chorym. |, że uzdrowienie go jest 
naszym indywidualnym i zbiorowym za- 
daniem. 


SZPERACZ 


UŚMIECH NUMERU 


W CZASIE wieczornej przechadzki 
pies, który sprowadził się wraz ze 
swoim panem do bloku, spotyka psy, 
które mieszkają tu od dawna. Nastę- 
puje prezentacja. 

— To dziwne, bardzo dziwne! — 
mówi nowicjusz. — Mnie również na- 
zywają „Leżeć!” 


* 


W PRZEPEŁNIONYM tramwaju 
młodszy Mądrala je ciastko, pozosta- 
wiając połowę kremu na płaszczu stoja- 
cej kolo niego niewiasty. Pani Mądralo- 
wa denerwuje się: 

— Uważaj synku, bo za chwileczkę 
pozostanie ci tylko samo ciasto! 


„wii lerwszym uczonym, 


_ Chelałbym uzupełnić wypo- 
wledź Zbigniewa Gołąba kil- 
koma danymi, dotyczącymi 
odkryć antycząstok. Rzeczy- 


wskazał (w 1928 roku) 
na lie rara istnienia anty 
spd Anglik, P.A.M, Dl- LOW , 
rac. ało to z analizy , SW 
matematycznych równań róż- 

stow Upon kan TOPMINEG 
wiele lat zanim teoria Diraca 

potwierdzona została odkry- 

clem pozytonu, czyli antyelektronu, Dokonał tego w 1932 r. C.D. 
Anderson. Kolejną antycząstkę — antyproton — odkryla grupa 
lizyków w 1935 r. Byli nimi: O. Chamberlain, E. Serge, C. Wie- 
gand I Y. Ypsilantis. Na trzecią antycząstkę wchodzącą w 
skład budowy jądra atomu trzoba było czekać ponad 20 lat. 
Właśnie w 1956 roku odkryty został antyneutron przez grupę 
uczonych: B. Corka, G.R. Lambertsona, O. Piccloniego I W. W. 
Wenzela. Po tych odkryciach przyszedł moment na antyatomy 
dwóch pierwszych lekkich pierwiastków z tablicy Monde! 
— wodoru | helu, o czym zresztą pisze Zbyszek. 


PREZES 


4 ipowne wielu czylelników zotknąło sią z 
lorminam antyświat albo antycząstka 


Skąd ono sią wziąly I co tak naprawdą ozna 
czają? Czy możliwo jost iż w niodalekloj 
przyszłości ludzia wyruszą na _ spotkanie 
przedstawicieli antyświatów? Otóż antyświat 
jost to dany obszar kosmosu, w którym 
wszysikia ciała niobloskie jak: planaty, gwiaz 


dy byłyby zbudowano z antymatorii. W świo 
cie takim czas mógłby płynąć w przeciwnym 

niż u nas kierunku. Natomiast antycząst- 
ka jest to pewien rodzaj znanych nauca czą- 
stek zdolnych do anihilowania (znikania) z 
normalnymi cząstkami, np. antycząstką olak- 
tronu jest — pozyton 

Po raz pierwszy możliwość istnienia anty- 
cząstek przepowiedział jeden z fizyków an- 
gielskich, P. Dirac, dochodząc do wniosku, iż 
przestrzeń, która otacza cały wszechświat, 
może być w zupełności wypełniona znanymi 
nam cząstkami, czyli elektronami. W tych właś- 
nie elektronach istnieć mogły — powstając w 
jakichś okolicznościach — dziury, które dla 
zewnętrznego obserwatora wyglądałyby tak 
jak elektrony, ale z ładunkiem przeciwnym 
Jeśli na taką dziurę natrafiłby elektron, oba te 
obiekty powinny znikać, pozostawiając pewną 
porcję energii. Ilość energii powstająca pod- 
czas zderzenia się elektronu i pozytonu była- 
by ściśle określona. Zgodnie z teorią względ- 
ności Alberta Einsteina, każda masa jest rów- 
noważna pewnej ilości energii i masę tę mo- 
żemy zamienić w całości lub w części na ene- 
rgię. Dowodem tego była bomba atomowa 
zrzucona na Hiroszimę, w której niewielka 
masa uranu wyzwoliła energię zdolną zburzyć 
miasto! 

Jak się później okazało pozytony te należy 
traktować jako dziury, tyle tylko że w pustej 
przestrzeni! Zresztą hipoteza o istnieniu pozy- 
tonu przez fizyków nie była zbyt chętnie przy- 
jęta. Twór ten prowadził uczonych do posta- 
wienia na głowie wszystkich znanych nam 
wyobrażeń o budowie materii i wszechświata. 
Ale kiedy się dowiedziano, iż to właśnie w 
składzie strumieni cząsteczek docierających 
do Zierni z kosmosu, odkryty został pozyton, 
rozpoczynają się gorące poszukiwania innych 
antycząstek. Badania te uwieńczone zostały 
powodzeniem. Okazało się, że wszystkie zna- 
ne nam cząstki elementarne zawsze posiada- 
ją swoje antycząstki. I to był pierwszy kontakt 
z „przedstawicielami' antyświatów, a szanse 


Na zdjęciu: ; ID 
Nasza galaktyka, czyli układ Drogi Mlecz-- 
- nej, to ogromne zbiorowisko gwiazd. Ma 
ona kształt spiralny. Gdyby można było 
spojrzeć na nią z boku i z odpowiedniej 
odległości, wyglądałaby jak dysk. Do na- 
szej podobne są galaktyki widoczne na 
zdjęciach. Oznaczone są w katalogu sym- 
bolami (od góry): NGC 891, NGC 4631, 
NGC 4565. Czy dowiemy się kiedykolwiek 
o istotach inteligentnych, jeśli zamieszkują 
one w tych odległych o tysiące i miliardy - 
lat świetlnych światach? 


ich przeżycia byly niezwykle małe, bo od 
chwili pojawienia się antycząstki spotykała 
natychmiast antypartnera i następowała anihi- 
Jacja 

Wytążone badania fizyków na całym świecie 
zmiorzające do zgłąbienia sekretów antymate- 
ril, doprowadziły do zbudowania po raz pierw- 
szy antyatomu wodoru zwanego krócej anty- 
wodorom. W jądrzo antywodoru znajdował się 
antyproton, a po kołowaj orbicie obiegał go 
pozyton. Tak wiąc w takim antyatomie jądro 
posiadało znak ujemny, a obiegająca to jądro 
cząstka — znak dodatni. Ale fizycy radzieccy 
odnoszą jeszcze większy sukces. Po długo- 
trwałych badaniach udało im się sztucznie 
wytworzyć antyjądro innego pierwiastka — 
helu. Jak wiadomo, w ziemskich warunkach 
normalny hel ma w swym jądrze dwa protony 
| dwa neutrony, natomiast stworzony przez ra- 
dzieckich fizyków antyhel posiadał w jądrze 
dwa antyprotony i dwa antyneutrony. 


Kwazary, komety i... 


Do dziś nie wyjaśnioną zagadką są kwaza- 
ry, które stanowią niesłychane źródła energii 
o bardzo dużej jasności! Ta ilość energii jaka 
jest wysyłana pod postacią promieniowania 
świetlnego i niewidzialnego nie może być 
uzasadniona żadnym procesem fizycznym na 
Ziemi. Jedynym źródłem energii jest tylko 
właśnie anihilacja materii i antymaterii. Nie- 
którzy naukowcy twierdzą, iż właśnie kwazary 
są obszarami, w których nasz normalny 
wszechświat styka się ze zwierciadlanym an- 
tywszechświatem wywołując gigantyczne pro- 
cesy anihilacji. 

Powstają również fantastyczne pomysły. Je- 
den z astronomów W. Royańsky wyraził przy- 
puszczenie, iż kometa Kohoutka mogła być 
zbudowana z antymaterii! Owa niezwykle du- 
ża światłość komety — wielkie ilości ciepła i 
światła, które emitowała — przemawiają za 
tym, iż energia ta była wyzwalana podczas od- 
działywania antymaterialnej komety z normal- 
ną materią rozproszoną w przestrzeni mię- 
dzyplanetarnej. 

A co na to astronomowie? Czy udało się już 
doświadczalnie zaobserwować w kosmosie ja- 
kieś zjawiska przemawiające za tym, iż istnie- 
je tam antymateria? W istocie tak. W 1973 ro- 
ku dwaj amerykańscy fizycy otrzymali wyniki 
dostarczone przez balony wysokościowe prze- 
znaczone do rejestracji niewidzialnego pro- 
mieniowania gamma. Jak się okazało, w kos- 
mosie zachodzą ciągłe zjawiska anihilacji 
elektronów i pozytonów. A ostatnie wyniki 
uzyskane przez satelity wykazały, że w stru- 
mieniach cząsteczek nadbiegających z kos- 
mosu występują w dużej różnorodności anty- 
cząstki. 

K może są to już dowody na to, że gdzieś 
tam daleko w kosmosie oczekują nas jacyś 
zwierciadlani antyprzedstawiciele antycywili- 
zacji? 

Zbigniew Gołąb 
ul. Wery Kostrzewy 1/30 
96-100 Skierniewice 


— Czy babci nie jest słabo? — doleciało z ciemności. 

— Nie, a dlaczego ma mi być słabo? — zapytała babcia 
Witkowska. 

— Przecież rano babcia źle się czuła! — zawołał cienki gło- 
sik. 

— Rano było dawno! — odkrzyknęła. — | nieładnie tak ko- 
muś wypominać wiek. 

Babcia Witkowska naraziła się na tego rodzaju pytanie, 
gdyż rano zatrzymała w domu Anię i Piotrusia. Starała się lo 
czynić w każdy ostatni piątek miesiąca, ponieważ we wszyst- 
kim naśladowała panią Pieczarkowską. Nie znała przyczyn, 
dla których sąsiadka postępuje tak, a nie inaczej. Zachowywa- 
ła się jak wierny poddany, który nie wnika w przyczyny postę- 
powania swojego pana, z góry wszystko uznaje za nadzwy- 
czajne. Zatrzymując wnuki w domu, używała różnych wybie- 
gów, ale najczęściej jednego: 

— Niech raz w miesiącu, w piątek, dzieci posiedzą z bab- 
cią. Już wkrótce mnie zabraknie i wtedy dopiero poznacie, co 
to troska kochającej osoby. Czy to stary człowiek wie, kiedy 
wybije jego godzina? — popiskiwała spoglądając łzawo na 
wnuki. 

— Dlaczego mama tak patrzy, jakby widziała dzieci po raz 
ostatni w życiu?— zapytała pani Teresa, matka Ani i Piotrusia. 

— 0, różne czarne myśli chodzą człowiekowi po głowie — 
stęknęła babcia. — Ot, różne i czarne. 

Wnuki stały już w drzwiach. Kiedy spojrzały na drobną po- 


stać uczepioną framugi, ich własna zdrowa mama i wielki, sil- 
ny tata wydali się ludźmi bez serca, odmawiającymi starowi- 
nie treści jej życia, towarzystwa ukochanych wnucząt. 

— Ja zostaję — oznajmił Piotruś. — Bo gdy pomyślę sobie, 
że babcia może zasłabnąć... 

— Tak, ja też, gdy pomyślę sobie — dodała Ania. 

— Najwyżej będziemy mieli jeden dzień w miesiącu nieu- 
sprawiedliwiony — kontynuował Piotruś ściągając buty. 

— Najwyżej będziemy mieli — dodała Ania. 

— Nie będziecie mieli — zaszemrała babcia. — Pieczar- 
kowski usprawiedliwi, Pieczarkowska mu każe. 

=wZie pani robi, pani Witkowska! — zawołał rozeżlony zięć. 
— Ale nie mam siły wojować z panią. Chodźmy Teresa, bo już 
późno. 

— Po wyjściu rodziców babcia Witkowska jeszcze chwilę 
słabowała, a potem nagle ożywiła się, w godzinę potem wzię- 
ła się za sprzątanie. Biegała po domu jak wicher, bo w piątki 
wróżebne nie mogła usiedzieć spokojnie w jednym miejscu. 
Wieczorem, starannie ubrana, wybrała się do sąsiadki, niosąc 
w torbie kawał ciasta własnego wypieku, a w sercu wszystko 
to, co człowiek niesie myśląc o przyszłości. 

Babcia Witkowska czuła, że zaczyna marznąć. Poprzez gę- 
sty śnieg nie widziała, co robią wnuki. Bawią się czy udeptu- 
ją? 

— Dzieci! — zawołała. — Mnie jest już zimno! 

Ania | Piotruś zjawili się natychmiast. 


— Możemy iść — Piotruś wziął babcię pod jedną rękę, a 
Ania pod drugą. 

Przez chwilkę szli w milczeniu. Bardzo zagadkowo wygląda- 
ły trzy postacie idące blisko siebie, prosto w stronę jasno 
oświetlonego domu. 

— Babciu — zapytała Ania. — Czy babcia wierzy w to 
wszystko, co mówi z kart pani Pieczarkowska? 

— Tak, dziecko — przytaknęła gorliwie zapytana. — Ta ko- 
bieta ma dar przepowiadania przyszłości. Nim urodziliście się, 
przepowiedziała, że urodzą się bliźnięta. Zaraz, jak ona wtedy 
powiedziała? — Babcia Witkowska zatrzymała się. — Aha, tak 
ładnie to zabrzmiało. Walet i Dama Kier z podróży. Matko Bo- 
ska, wcale nie wydeptaliście ścieżki! Nasypało mi się do bu- 
tów! 

— Wydeptaliśmy, ale babcia poprowadziła nas inną drogą. 

— To przez ten śnieg niczego porządnie nie widać. Tak czy 
siak, jesteśmy na miejscu. I bardzo was proszę, zachowujcie 
się, jakbyście byli dobrze wychowani. Nie kładźcie mi się na 
plecach, kiedy Pieczarkowska wróży, nie wyrywajcie kart i nie 
pytajcie, co która znaczy, nie rzucajcie się na ciasteczka od 
Dzidka, bo wasza babcia piecze lepsze. Jednym słowem za- 
chowujcie się tak, żebym była z was dumna. No, pukajmy. Ale 
kto to stoi przy drzwiach taki mały i czarny? 

PRE Przecież to nasz Kruczek babciu! Kruczek! — zawołała 
la. 


Cdn. 
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DAMA KIER 


— Nie przejmuj się, Kajtusiu — pocieszyła go babcia. — 
Każdy ma tyle, na ile się czuje. Na ile lat się czujesz? b 

— Czy ja wiem? — dziadziuś zastanawiał się. — No, przyz- 
nam się wam, że czasami czuję się na jakieś... powiedzmy 
trzydzieści pięć, no, góra trzydzieści osiem. 

Pani Alina roześmiała się głośno i powiedziała, że wszyst- 
kich ich strasznie kocha i nie lubi, kiedy się kłócą. Pogodzili 
się więc, a babcia Pieczarkowska chciała skorzystać z ogólnie 
miłej atmosfery i namówić Tomka na kabalę. 

—A możę teraz, nasz Walecik Kier rozłoży karty na trzy 
kupki? — zapytała przymilnie. ; 

— Nie — odpowiedział Tomek i na wszelki wypadek wstał. 
Nie rozłożę kart na trzy kupki, ani na dwie, ani na jedną. Na- 
wet ich nie dotknę. Nie chcę niczego wiedzieć. 


Zapadła cisza. Słychać było tylko dalekie głosy pięciu Dam 
Kier. Wybijał się głos Marysi. Wrzeszczała coś na temat taje- 
mniczego gościa bez grosza przy duszy: 

Tomek wyszedł z pokoju i pobiegł na pięterko. Zajrzał do 
pokoju sióstr i zawołał: 

— Tym gościem będzie kobieta! Młoda i biedna! 

Z satysiakcją patrzył, jak z ust Marysi schodzi wesoły uś- 
miech. Zamknął drzwi i jeszcze trochę pod nimi postał. 

— A jednak to nie do mnie — chlipnęła żałośnie Marysia. 

Tomek pobiegł do swojego pokoju. ,„Już myślałaś, że to ja- 
kiś biedny, poraniony młodzieniec do ciebie. Specjalnie do 
ciebie, marzycielko. Ty go znajdziesz na progu, wwleczesz do 
domu, a rodzina będzie miała wydatki. Oczywiście od twoich 
czułych i delikatnych dotknięć zagoją się wszystkie niegojące 
się rany i młodzieniec porośnie szorstkim włosiem”. Był zado- 
wolony, że dokuczył Marysi. Wczoraj w szkole przy wszystkich 
podniosła go do góry i ryknęła na całą szatnię „mój najmilszy 
braciszek”. 

Rozłożył się wygodnie na tapczanie i postanowił tak do- 
trwać do wieczora, bo wieczorem miała się rozpocząć następ- 
na partia wtykania nosa w przyszłość. Przyjdzie babcia Wit- 
kowska z wnukami, Anią i Piotrusiem. O babci Witkowskiej 
Małgosia mawiafa, że nawet do pięt nie dorasta babci Pieczar- 
kowskiej, co Piotruś kwitował spluwaniem na buty. 


WYDAWCA: RSW .„,Prasa-Książka-Ruch Młodziezo 
wa Agencja Wydawnicza, 04-028 Warszawa, al. Sta 
nów Zjednoczonych 53. Telefony: Dyrektor 10-41-22. 
Dział Produkcji Prasowej 10-66-21 

Informacji o warunkach i terminąch prenumeraty 
udzielają wszystkie Oddziały RSW Prasa-Książ 
ka-Ruch'' oraz urzędy pocztowe 

Opracowanie graficzne: Marlena Hanke 
Opracowanie techniczne: Wiesława Chmielewska 
Korekta: Barbara Wasilewska 


ES zakiady Graticzne Dom Słowa Polskiego 


Zam. nr 1454/G/87. K-79 Nakład 439000 egz 


Śnieg sypał gęstymi, miękkimi płatkami. Ścisnął mocity 
mróz. Między domami rodziny Pieczarkowsko-Sowińskiej, a 
Wysocko-Witkowskiej zupelnie zasypało ścieżkę. Babcia Wit- 
kowska stanęła bezradnie i popatrzyła na swoje buty. 

— Nasypie mi się wierzchem —. mruknęła. — Ruszajcie 
pierwsi — zwróciła się do wnuków. — Wydepczcie mi ścieżkę. 

— Jeżeli my będziemy wydeptywali ścieżkę, to kto babcię 
podtrzyma, jeżeli się babcia pośliżnie? — zapytał Piotruś. 

— Będę się trzymała płotu — odrzekła babcia Witkowska. 
— Wydepczcie ścieżkę aż do samego ganku Pieczarkowskiej | 
sprawdźcie, czy na ganku nie ma śniegu. Przez te wróżby 
człowiek gotów sobie nogi połamać. Mocno depczcie, a nie 
byle jak swoim zwyczajem. , 

Stała trzymając się płotu i zrzędziła. Była bardzo podener- 
wowana i pełna nadziei jednocześnie. Mocno wierzyła we 
wróżby I sny, ale ani córka, ani zięć, ani wnuki nie wykazywa- 
ły zainteresowania tego rodzaju sprawami. 

— Szczęśliwa Pieczarkowska — mamrotała spoglądając na 
dwie drobne postacie udeptujące śnieg. — Wszystkie jej 
wnuczki są takie do niej podobne, a ja mam tylko jedną 
wnuczkę i zupełnie do mnie niepodobną. No cóż — pocieszyła 
się przytupując. — To nawet nie przystoi wymagać od wnu- 
ków, żeby były aż tak podobne do babci. Przecież po drodze 
są jeszcze rodzice. Rodzice zawsze mają pierwszeństwo. 
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